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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie.

« »| Oftniostfłazacy! j
| P oJajm y sobie dfojile ja h o  brat bratu, j 
| I w m iłości wasajeuiiiej zeg|Niliny ramiona! I
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lYierzm y szczerze w silę  ludu, 
Siejmy ziarno ku oilerze,
Ono zejdzie w pośrod trudu, 
Rozkwicel się po obszarze.
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„6hviazda“ wyehod .i d * a  razy ua tjynień co  wtorek i piątek. Przedpłata kwartalna wynosi na 
pocztach i u pp. agentów t markę, pod opaską 1 m arkę.50 feu.; w Aust.ryi /. przesyłką 1 fl.; W 
Ameryce 1 dolar. -  Listy nadsyłać ualeźy franku pod adresem ; Kr i tke> a lub Adnunistracya „tfwia- 
zdy.“ w Bytom  u (Benthen G.-S., (iloiwitzerstr. 13). Za Og-loszenia phni się od wiersza petytowogo 

lub zajętego młejses. 15 fen., przy większych ogtoszeniHali odpowie,dni ralisl.

Ogłoszę:) i ii przyjmuje Wksped.ycya i Admiuistracya „(dwiazily'1 w Bytomiu jako też i we W rocławie 
R udolf M.oa-j!:. or a  liaaseustein i Vogler w Berlinie i Ham burgu — W \Varsr:rfvie Rajcl mian 
Fre.1 ller, ulica Senatorska Nr 22. — W Frankfurcie n. M Daubc i (jo. — W  Paryżu i na outy 
Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Veseley Nr. 3. — Rękopisina nadesłane R edikoyi nie zwracają 

się, lócz bywają niszczone. —  Tłómaczeilia ijskatftilżhiajij sic He •.pł iSnie,

M I A  U KJjJDZlE POCHWALONY JLZUN CHRYSTUS:

Prosimy z ̂ pisywać „Gwiazdę”
która kosztuje tylko jedną markę na kwartał-

„ € t  « i  a  / d  ! ł u  nasza z tytu łem  
„ P i e k a r s k a "  zapisana jest w katalo
gu  p ocztow ym  „Z w e ite  A b th eilu n g  9 poi 
niseta Nr. 34 .

„ C » 1t v i i « . a : i l a * t z a ś „ C s 6 r a o s y J i > “ 
z k a tk,  k tóry  t.0 ty tu ł dany jej dla tego, 
że na G órnym  Szlązku  w zros ła  i o sob li
w ie do syn ów  i c ó r  ziem i G órn oszlązk ie j 
p rzem aw ia  i ją c a ły  G órn y  SzlązU u ile 
do sw oich  strzech  rodzin n ych  przy jm u je, 
zapisaną je s t  w kata logu  p ocztow y m : 
„Z w e it e  A b th e ilu n g  9 poin isch  N r. o o a , 

„ G w i a z d a ’ *’  je st jed y u em  prawem , 
n ieza leżn cm , bo w łasnym  gi oszem  i sumień 
Dą p racą , u trzym ującem  się tu pism em .

0  Kościele.
(D alszy  ciąg . —  Z o b a c z y ć  N r. 6 .)

O tóż, c z y ż  w ła śn ie  w k o ś c io ła c h  n ic  
p ok a zu je  się, jak skuteczn ie od d zia ływ a  
d o b ry  p rz y k ła d ?  O zy czasam i jedno sp o .- 
rzen ie  rzu con e  na zebrane m od lących  się 
tłu m y , nie sk ło n i nowo- w ch o d z g e cg o  do 
n aśladow an ia  ich? C zy n ic um ocni go  w 
w ierze , nie ob u d z i, lu b  nie ożyw i w nim  
m iło śc i ku B ogu ?  C zy ż o łn ie r z  na polu 
b itw y nie w pada w  w ięk szy  zapał, nie 
zb iera  s ił now ych , gd y  p a trzy  na. w ale
cz n o ść  i ra n y  to w a rzy szy ?

A le  jest je sz cze  coś  w ażu ie jszego , co  
czyn i kon iecznem  istn ien ie  k o śc io łó w . —  
S y n  B o ż y  n ie ty lk o , ż e  sta ł s ię  c z ło w ie 
kiem , ż y ł  i m ieszk a ł w śród  ludzi, dla 
ich  p ra cow a ł, za  nich cierp ia ł i um arł, 
le  je sz cze  c h c ia ł po śm ierci z n im i p o - 
ostać wr N a jśw iętszym  Sakram encie o ł -  
arza. P rzeto są n iezbędn ie  p otrzebn e  po- 
w iecon e m iejsca, w k tó ry ch b y  P rzen u j- 
w ietszą  H ostję  p rzech ow y w a ć m ożn a , a 

takiem i m iejscam i są dom y B oże , k o śc io ły .
K o ś c ió 5 je s t  p otrzebn y ; k rzew i bow iem  

ośw ia tę  i postęp , bo  g ło s i praw dę. P rzez 
cz terd z ieśc i w iek ów  przed C hrystusem , 
p od  w zględem  ob ycza jow ym  i religijnym , 
p a n ow a ły  na ziem i ciem ności, baśnie, 
k łam stw a i b łę d y , a nie b y ło  am je d n e g o  
prom ienia  św ia tła , ani jednej czyste j i 
zupełnej praw dy. T e j n ie u cz y ły  n a js ła w 
n iejsze s z k o ły  starożytn ych  m ęd rców . 
P ierw szy  C hrystus Pan przyn iós ł na św ia t 
praw d ę . Sam w y r z e k ł sto ją c  przed P i ła 
tem : „P rz y sz e d łe m  na św ia t, abym  dał 
św ia d ectw o  p ra w d z ie1' ,  a w pierw  ju ż p o 
w iedzia ł do Tom asza: „J a  jestem  d rog ą , 
praw dą i ży w o te m .11 C hrystus sp ra w ił, ż e  
nauka J e g o  ro z s z e r z y ła  się. R ozk a za ł b o 
w iem  A p o s to ło m  isó  p o  św ie c ie  i  nauczać

ludy, aby w y p e łn ia ły  to , co  n a k a za ł— i 
g ło s ić  praw dę. T o  p osła n n ictw o  spełn ia 
ją teraz następcy A p o s to łó w  —  P a p ieże , 
Biskupi i ich pom ocn icy  — K apłan i, a s p e ł
niają je  w k o śc ie le  na kazaln icy , lab  w 
konfesjonale. T o , co  tam g ło szą , nie jest 
ich s łow em , le cz  s łow em  B ożem , lub nau
ką K o ś c io ła  B ożego  —  jest praw dą.

K o ś c ió ł jest m iejscem  g d z ie  u czą  i na
kazu ją  m iło ś ć  b liźm eg o . N a ś w i e c i  p&- 
nu.ie praw ie w szęd zie  zim ne sam olupstw o, 
k tóre  się  o cudze d o b ro , lub  n iedolę  nie 
troszczy , o ile  g o  to  nie d o ty czy , a na 
\U n iszczen ie  teg o  sam olubstw a n iem a ż a 
dnego sk u teczn ego  środka . W  k oście le  
p rzeciw n ie , c iąg le  przypom inają  nam s ło w a  
C hrystusa: „K o ch a jc ie  się w zajem nie jak  
J a u k oeh a łem  was! C zyń cie  d ob rze  tym , k tó 
rzy was n ienaw idzą11. T ak ą  m iło ś ć  m óg ł 
g ło s ić  sam ty lk o  B óg . W  k oście le , jak 
w szystko dąży  d̂ o poznania praw dy, tak 
rów n ież i do um ocnienia w  m iłości. —  
Tam  w szyscy  łą c z ą  s ię  w jednej m odli
tw ie do jed n eg o  B oga , przed jednym  o ł 
tarzem , przy  jednej ofierze M szy św ię te j, 
w jednych  i tych  sam ych Sakram entach  i 
wspoluem  słu chan iu  s łow a  B ożeg o . W  
K oście le  B ożym  w szystko tchn ie m iło śc ią , 
m ilczy n ienaw iść i zazdrość. —  Poza K o 
śc io łe m  dzieje  się  w ręcz  przeciw nie. Tam  
ze 'w szystk ich  s tron  sp otyk a ć się m ożna 
n a jczęście j z p rzek leństw em  i obrazą  
Boską, w zajem nem i obelgam i, n ienaw iścią
i p rześladow aniem . P o za K o ś c io łe m  nie
panuje m iło ś ć  b liźn iego , a le n a job o jętn ie j
sze sam olubstw o. W ie lu , gdyby  m ogli, 
p ośw ięc ilib y  szczęśc ie  ty s ięcy , b y le  w ła 
sne tym  sposobem  osiągn ąć. S in iejąc się,
zasiew ają ziania n iezgody , zazdrości, n ie
naw iści m iędzy  innym i, jeże li się sp o d z ie 
w ają  glon ty ch że  z w łasnym  pożytk iem  
zeb ra ć .

Na św iecie  panuje w szech w ładn ie  du 
ma pych a , za rozu m ia łość  i poniżanie iunyeh;
w K o śc ie le  niem a żadnej różn icy  stanów .

M o żn y , u czony , b o g a ty , n ie ma przed  
B ogiem  w iększej w artości od zw ycza jn ego
ch łop k a , od  za ledw ie  czy ta ć  i pisać um ie
ją ceg o  prostaczka , od om d lew a jącego  z
g łod u  nędzarza . W  dom u B ożym  ok a 
zuje się  n a jw yraźn ie j, że w szyscy  ty lk o  
są sługam i, s ługam i w szech  p otężn eg o  
B oga , Pana n ieba i ziem i, w k tó r e g o  
oczach  ma ty lk o  w artość  dusza n ieśm ier
telna, zdobna c.uoią i sp raw ied liw ością . 
T e  jednak d a ry  ty lk o  łaską  B osk ą  zy 
sk a ć m ożna, a tę  ła sk ę  otrzym u jem y w

k oście le  przez Sakram ent p ok u ty  i godne 
przy jęcie  C ia ła  i K rw i P ań sk ie j.

R ozw ó j ośw iaty  w ym aga p raw d y , m i
ło ś c i  i cnoty , a w szystk iego  teg o  uczy 
K o ś c ió ł ,— ośw iata zatem  czy li nauka i K o 
ś c ió ł postępują razem . Z a św ia d czy ć  o tem  
m ogą ow i A p o s to ło w ie  w iary , ow i m issjona- 
rze , k tó rz y  g ło s z ą  E w a n g ie lje  dzikim  na
rodom .

N igdy  nie p rzy jm ie  się ośw iata  pom iędzy 
dzikim i, dopók i w  tej ok o licy  nie zosta 
nie w zniesiona c h o ć b y  najm niejsza, naj
skrom niejsza  k ap lica , w  k tó re jb y  zn a jdo
w a ł się w izerunek U krzyżow an ego  i od 
praw ia ła  ofiara M szy  św ięte j. J a k że  n ie
szczęśliw i są c i, k tó rzy  m im o to w szystko 
nie przych odzą  do dom u B o ż e g o . 0  nich 
tn p ow ied z ia ł B osk i Z b a w ic ie l: „W ie lu
jest p ow o ła n ych , ale m a ło  w yb ra n ych , 11 
b o  K o ś c io ło w i w ie le  na tem  za leży , aby 
praw dziw y ch rześcijan in  nie b y ł  ty lko  
chrześcijaninem  z im ien ia .— Św . A u g u s t ) -  
opow iada , iż ż y ł  w Ę zym ie  s łyn n y  m ów ca 
pogań sk i nazw iskiem  W ik tory n u s : za zn a 
kom itą  je g o  w y m o w ę  w yn iesiono m u pom 
nik na F oru m , czy li na najznakom itszym  
placu w  R zym ie. P ew n ego dnia c z y ta ł  
on E w a n g ie lje , za ch w y cił się nią, p o b ie g ł 
do św ią tob liw eg o  kapłana i rzek ł: „ c h c ę  
zostać  ch rześcijan in em 11. „C z y  d op ra w d y? 11 
zapyta ł radośn ie  kaptau, C hodź w ię c  ze  
mną do k o ś c io ła .11 „ A  po co?  za p y ta ł 
W ik toryn u s, w szakże w ierzę , a to  chyba 
w ystarcza ; co  mi p rzy jd zie  z m u ró w ?“ 
K ied y  jednakże p o  n iejak im  czasie  p rz e 
czy ta ł s ło w a  C hrystusa: „K to  m ie w yzna
je przed ludźm i, teg o  i ja  w yznam  przed 
O jcein  moim N iebieskim ! “ roz ja śn iło  mu 
się w um yśle, p ob ieg ł znow u do teg o  
k ap łan a  i p r o s ił  aby  g o  za p row a d z ił do 
k o ś c io ła . G dy tam w szed ł, zdziw ili się 
ob ecn i w ierni, a zdum ienie ich  w z r o s ło , 
jeszczegd y  W Sktoryn z ło ż y ł  publiczn ie 
w yznaniew iary ch rześcijań sk ie j. ID. c. u .)

Na służbę Boża.
3) (D alszy ciąg. Zobaczyć N r. 5 .}

—  N ic, nie, - odparła Barbara —  nie p o 
cieszajcie ranie daremnie. Braterstwo tnoi, 
przyrzeczeie cm przed Bogiem, że. jeśli umrą, 
wy sierotkę moją weźmiecie do siebie, będzie
cie opiekować się nią, juk swojem dzieckiem.

90! rzekłszy, wyciągnęła rękę błagalnie —  
J óze f i Marysia podali jej dłonie ze szczerem 
uczuciem bratersklem. Po, sdnauie nastąpiio, 
lubo nikt nie pisnął ani słówka o wzajemnem 
przebaczeniu sobie zadawnionych uraz i nie
chęci. N iebawem  E aroara wstała, pożegnali

się z gospodarstwem j ruszyła do domu. Na 
sercu dziwnie lekko jej się zrobiło.

W  tydzień p ■tein stara .Tulina wpadła dn 
Józefów  cała zadyszana.

A d y ć  chodźcie do W awrzyńców; —  wolnie. 
—  W awrzyńcow a bardzo chora, ju ż  ksiądz 
jest u niej, ale ora ehudzinka ciągle was wzy
wa, widać bez was skonać nie może.

Józefow a zerwał l się z ławy, chustkę zarzu
ciła szybko na siebie i pędziła tak prędko, 
iż mąż podążyć za nią nie zdołał.

W  chacie W awrzyńców było  pełno ludzi. 
On sam siedział na ławie niby kamienny, nie 
mówił nic, oczy miał suche, ale twarz wy
krzywiła mu boleść niezmierna. K siądz chorej 
dawał ostatnie namaszczenie. W awrzyńcowa 
zaniemówiła już, widoczne jednak było , że 
ją  przytomność niecałkiem  jeszcze odbiegła, 
Ciągle ki* drzwiom zwracała cczy. N a widok 
wchodzącej Józefo  ’ ej wyciągnęła rękę i wska
zała na kolebkę przy łóżku stojącą. W k rótce  
oczy je j w słup stanęły, konanie gwałtownie 
targnęło je j twarzą i po kilku minutach... 
by ło  po wszystkiem.

W ybu ch  płaczu obecnych kobiet oznajmił 
zgon Barbary Nieculinej.

N a ten wybuch zbudziło się niemowlątko 
w kołysce i ono też zapłakało rzewnie. J óze fo 
wa zgadła, czego mu potrzeba, wyjęła więc 
je  i przyłożyła do piersi.

—  Biedactwo. —  m ówiła z politowamem, 
poglądając na jego nędzną postać, —  czy się 
tez ono wychowa?

—  Ofiarowała je na służbę B ożą .—  rzekła 
stara Juhna —  to je  też Pan B óg  m iłosierny 
przy życiu utrzyma.

I I I .
W  kilka tygodni po żonie i W aw rzyniec 

świat opuścił. Józef, pojednawszy się % bra 
tem, doglądał go z wielką troskliwością. ua = 
wet doktora do niego z miasteczka sprowa
dził. D októr pokręcił tylko gi wą i szepnął 
po cicliu Józefow i, że już nic a nie sv świecie 
choremu nie pomoże. P opaczyw szy na ścia
ny, które grzyb rozjadal, odetchnąwszy wii- 
gotnem powietrzem w chałupie, rzekł ze 
smutkiem:

—  Jak  ci ladzie mogb przeżyć w takiej 
zgnihźnie? Toż fu w yziew y*, wilgoci, i grzy
ba zabiłyby wołu, a nie dopiero... c z ło w i-k d

Śmierć bi*ata zrobiła wielaie na Józefie 
wrażenie. Ilekroć spojrzał w stronę cm en
tarza i zobaczył czarny krzyżyk ua. w / ; rlcu 
sterczący, tylekroć bolesne uczucie ścisk tio 
mu piersi.

—  Eoże! B oże! —  m ow ilsiin  w sobie! — 
gdybym byl przeczul, że tak krótko mój 
biednw bracie, pożyjesz na świecie. byłbym  
proszek przed twemi stopami zdmuchiwał. 
Nie nacieszyłem się ja, ni« uacieszylem twojem 
b”aters+wetn, a przeć.eż dwóch nas tylko było 
na świecie, A to wszystko przez nikczemną 
poradę złego człowieka.

Nieraz wśród takich myśli nawijał mu się 
na oczy Mateusz Z  vikalski, idący /, tryum 
fującą miną /, karczmy, z pliką papierów pod 
pacha. Prawił on zazwyczaj do towarzyszą
cych mu chłopów:



—  Już wy się tylko na mnie spuśćcie, ja  
wam cały  interes galanty przeprowadzę.

Józefow i aż krew w żyłacb zawrzała.
—  Znow uś, łotrze, obwiesiu, ludzi ocyga 

nił, w rodzirie zasiał niezg idę, braci rodzo
nych powaśnił. O bodaj cię kara B  >ska nie 
m inęła !

—  M ilcz, ch łopie! odpowiadał Z * ik a !sk i, 
przyspieszając kroku, aby w kark czasem nie 
dostać. —  M ilcz, bo cię zaskarzę do sądu o 
obrazę osoby urzędowej. Pójdziesz do wię
zienia.

Grzech swój względem braterstwa, J óze fo 
wie starali się odpokut ’ ać postępowaniem 
względem sierotki. M arysia karmiła go wraz 
ze swoim synaczkiem; ch łopiec początkowo 
nędzny, chudy, p oczą ł nabierać sił, pełności, 
rósł niby na drożdżach. Już kumoszki prze
stały kręcić nad nim głow ą, a stara Julina 
powtarzała:

—  Tak, tak, moi ludzie, eo się dla Pana 
B oga chowa, to się z jeg o  łaski wychowa. 
I  staruszka drżącą ręką żegnała dzieciątko, 
podnosząc oczy ku niebu; snadż się za biedną 
sierotkę m odliła.

Niewątpliwie, gdyby był Staś —  tak go 
na chrzcie świętym nazwano —  pozostał w 
domu rodzicielskim , byłby i on wcześnie po
szedł do zimnej mogiłki. W ilg oć , ten straszny 
wróg człowieka, chytry moderca, co powoli 
zagładził był całą  jego  rodzinę, tutaj nie 
miała już nad nim władzy; dom Józefa  stał 
w suohem miejscu, na wzgórzu. G nojów ka, 
to źródło chorób dla wiejskiej chaty, była 
daleko w rogu podwórza pomiędzy stodołą 
i oborą, do niej przez kanał, umyślnie wyk< ■ 
pany, ściekała woda z całego podwórka, ztąd 
nie dojrzałeś tam ani najmniejszej kałuży. Z a  
to przez otwarte okna do izby i kom ory p ły 
nął zapach z kwiatów, co rosły przed chatą, 
z drzew owocowych w sadzie od tyłu, z dwóch 
lip rozłożystych, które oblatywały brzęczące 
pszczoły. B y ło  tam jasno, wonno, wesoło, 
całkiem inaczej niż koło chatnpy W achow ej, 
która teraz stała pustką.

N ie dziw, ze w takiem powietrzu, przy tkli
wej stryjowstwa opiece, rósł Stasio czerstwy, 
zdrowy, jakby szóste dziecko Józefów , bo ci 
pom iędzy nim, a pięciorogiem  swoich własnyeh 
aiebożąt żadnej nie robili różnicy. Owszem 
Marysia najlepszy kąsek zamsze dawała sie
rotce, nie ła ja ła  go nigdy, bo Stasio i tak 
io ść  był biedny, że nie miał rodziców . J óze f 
inowu obowiązki opiekuna spełn iał jak naj- 
mmiennej z niesłychaną bezinteresownością. 
Pole oddał w najem na dobrych warunkach,
: pieniędzy za dzierżawę brał na utrzymanie 
oardzo niewiele, resztę zaś za pośrednictwem 
iziedzica, składano do kasy oszczędności, aby 
'/hłopcu fundusz na przyszłość zapewnić.

(O iąg dalszy nastąpi.)

0 walnym m i  odbytym wPozuania
w sprawie powrotu

k s i ię ź y  J e z u i t 5w .
W  zeszłym numerze przyrzekliśmy C zy

telnikom naszym dać sprawozdanie jak się 
od b y ł zapowiedziany na środę 21 stycznia w 
Poznaniu wiec w sprawie powrotu księży Je_ 
zuitów. Otóż wiec ton zgromadził do wielkiej 
sali „O deum “ zwanej, około trzech tysięcy osób-

B yli tam ks.ęża prała fi, kanonicy, szam- 
belani Ojca św., dziekani, profesorowie, pro
boszczowie, wikaryusze, słowem  reprezento
wane by ło  ca łe  duchowieństwo z wyjątkiem 
biskupów, z których je le ń , ks. L  kowski, 
od  kilkunastu dni ciężko chory, a d ru -jim ia ł 
ważne przeszkody. Z  osób świeckich byliksiążę- 
tą, hrabiowie, szlachta i panowie, mieszczań
stwo i włościanie, których z rzemieślnikami 
było najwięcej. N a chórkach były  też i nie
wiasty, które się bystro przysłuchiwały mów
com  i rzęsiście klaskały. S łow em  wiec to 
był świetny, polsko-kat ilicki całą gębą

O księżach Jezuitach mówili ks. proboszcz 
K ubow icz i dr. P r. Chłapowski; pierwszy 
m ów ił o zakonach w ogólności, jako oni są 
kwiatem K ościoła , a w szczególności o J e 
zuitach, którzy pod wodzą św. Ignacego pow
stali na to, aby bronić K ościo ła  przeciw 
nawale protestanckiej, mówił też, jako J e 
zuici mają wiele wrogów, nawet mieli ich 
pamiędzy P olakam i,— ale że dz ś wszyscy u- 
znają, jako Jezuici są krew z krwi i kość z 
kości naszej, że są w ie lk im i kapłanami, któ
rzy Ojczyźnie samej wiele dobrego wyrządzili
1 wiele zasług około niej położyli.

A  dr. Chłapowski z półtorej godziny do
wodził jako one prawo jest niesprawiedliwe, 
które J 6 nitów i pokrewne im zakony roz
pędziło, i jako wszyscy kaufiicy, nas z lud polski 
i nniwjępei nrzez to cierni, że nie
mamy O jców  zakonaych, którzyby księżom 
świeckim pomagali i inisye odprawiali, któ
rych nam dzisiaj tak bardzo potrzeba.

Przyjęto poten. netecyą do Vl. ^u, z którą 
się wiecowni'

Jezuici i pokrewne zakony do nas wrócili i 
znowu przez O jców zakonych kwitła większa 
chwała B oża.

G dy się przewodniczący p. Kaźm ierz C hła
powski, syn ś. p. sławnego jenerała Chła
powskiego, zapytał zgromadzonych czy się 
godzą na tę petycyą, to ze wszystkich piersi 
odezwało Eigjednozgodne „ b r a w  o “ , „ b r a w o 11 
„braw o!"

Następnie poseł adwokat Dziem bowski 
mówił o szkole, jako P olacy  pragną szkół 
z polskim językiem  i szkół katolickich w y
znaniowych, a nie szkół symultannych i że ka
tolikami zawsze pozostaniemy, a gdy Szanowny 
mówca wspomniał, że książę Bism ark, który 
Polakom  najwięcej sadła nalał za skórę, już 
teraz władzy nie ma i pokutuje we Friedrichs- 
ruh —to wszyscy zgromadzeni jak jeden mąż 
z pięć mińut bili mu oklaski i wołali brawo. 
W yrażono też nadzieję, że N ajjaśniejszy C e
sarz W ilhelm  I I .  naprawi to złe, którego da
wniej narobiono.

Przyjęto też rezolucyą o szkole polskiej i 
katolickiej,— a na koniec już o 2 godzinie (w iec 
się zaczął o 11) dostał się do głosu ks. 
proboszcz dr. K antecki ze Strzelna który 
mówił o socyałizm ie, a mówił z godzinę albo 
lepiej. S łu ch an o go bardzo pilnie i bito mu 
brawo, że aż na ulicy by ło  słycńać —  bo też 
m ówił od  serca i do serca, a gdyć, — ończył 
to ludzie mieli łzy  w oczach a niejedni się 
ściskali po  bratersku.

P o  przyjęciu rezulucyi o socyałizmie, który 
naturalnie potępiony został —  przyjęto tele
gram do O jca św., w którym ma wyrażono 
cześć i m iłość od wszystkich w ogóle W ie l
kopolan i poproszono o błogosław ieństw o, —  
poczem przewodniczący wniósł okrzyk na 
cześć posłów  i wiec rozwiązał. K siąże 
Zdzisław Czartoryski podziękował w imieniu 
posłów  pięknemi słow y wszystkim za tak li
czny udział.

D odać tu winniśmy, że przed rozpoczęciem  
wiecu, o godzinie 10 te j zrana, zebrali się 
wiecownicy do kościoła  św. M arcina by wy 
słuohać Mszy ś. tam że na intencyę i pom yśl
ność wieca odprawianej.

D a łby  to B óg, aby wiec ten jak i inne 
w tym celu już odbyte, odniosły pożądany 
skutek.

K i m a  r o k u  1§ 90|91
pamiętną będzie całej E uropie niesłychanemi 
mrozami i śniegami. W  całych  Niem czech 
śniegi szczególnie zrządziły wielkie szkody 
a widmo powodzi stoi przed drzwiami. N a 
wyraźne życzenie cesarza wydano rozporzą
dzenie do władz wojskowych i cywilnych, aby 
wszelkiemi środkam ; starały się zapobiedz 
klęsce powodzi. —  Czas też już największy.

Z  Francyi donoszą o wielkiej biedzie, ja 
ka nawiedziła ubuższa warstwy ludności z 
powodu niezwykle ostrej zimy. Z im y takiej 
nawet najstarsi ludzie wcale nie pamiętają. 
D ość powiedzieć, że term om etr wskazywał w 
M acon 14, w Tours 15, w Toulouse 20 , a 
w S etif w A lgierze 12 stopni mrozu. Rzeki, 
które w czasie ostatnich lat 30 wcale nie 
zamarzały, pokryły się grubą warstwą lodu. 
N a rzece Rodanie jeżdżą  saukami. —  Porty 
morza Śródziem nego, jak  Touloński i w L a  
Seyne, zamarzły również, co jest wypadkiem 
od niepamiętnych lat niebywałym . R ów n o
cześnie szaleją na wybrzeżach i w całej p o 
łudniowej Francyi straszliwe orkany (w ichry), 
które znaczae wyrządzają szkody.

W  W łoszech  m róz dochodzi do 12 stopni. 
Z  Rzym u donoszą, iż z powodu gołoledzi 
ruch w dzielnicach położonych na wzgórzach 
się nieodbywa. W  W en ecy i zaczynają za
marzać laguny. Ogrom ne szkody przyniósł 
śnieg w N eapolu. Jedna z dzielnic tego 
miasta zasypana całkow icie śniegiem, który 
dosięga do okien pierwszego piętra; —  wiele 
dachów zawaliło się pod ciężarem  śniegu. 
Druty tslegraficzae wszędzie pozrywane,

Równocześnie w całej Hiszpanii panują 
wielkie mrozy. W  Saragosie w ubiegłą nie
dzielę by ło  14 stopni mrozu. W  Siw ajcaryi 
zamarzła część jeziora genewskiego, a jezioro 
tndeńikie, jak daleko dojrzeć można pokryte 
śaiegieta. Kdkadziesiąt tysięcy robotników 
jest zajętych jedynie zmiataniem śniegu z.szyn 
kolejowych —  słowem w catej E uropie śaiegi 
i mróz. Obecnie i u nas na Szląsku nastąoita 
i to nagła odwilż, na trotuarach swobodnie 
chodzić nie można. Z  dachów calem i płach
tami śnieg z wodą nr pr.zechodiiów spływa. 
Tak samo donoszą i z A a g li', że i tam odwilż 
cgromna. M eteorolodzy jednak twierdzą, iż 
jest ona chwilową i niebawem spadną zaowa 
wielkie śm t»i i pochwyci mróz silny. W  R osyi 
całej panują wciąż olorzym ie za wieje śnieżne.

Pet.ereburg. Moskwa, N iżn o -N o w o g r^  itd. 
zupełnie odcięte od świata, skutkiem zamieci; 
inne miasta R osy i cierpią już rćwm ez na 
brak żywności i węgla. W ie le  ludzi znajdują 
oomarzlych nawet na ulicach. W  Tobolsku,

beryi mróz dochodzi do 40 stopni; —  w ogóle 
wyjście z mieszkania grozi tam śmiercią. Od 
wielu też lat nie pamiętają tak mroźaej i śnie
żnej zimy.

Nowiny polityczne.
I Ż e i n c y .

—  O s a r z  zakażał iluminacyi publicznych 
gmachów, urządzanej kosztem państwa w dniu 
swoich imieniu.

—  M inister wojny oświadczył w komisyi 
budżetowej, iż w obecn ej' sesyi parlamentu 
rząd nie zażąda nowych wydatków na wojsko, 
oprócz tych które są koniecznie potrzebne do 
przeprowadzenia zamierzonej reformy.

—  P rzed  kilku dniam’ doniosło „K oln , 
Z tg .“ , że siostra cesarza niemieckiego Zofia, 
malżońka następcy tronu greckiego przyjmie 
prawosławie, greckie wyznanie wiary; —  z 
kół berlińskich dobrze powiador ionych za
przeczają temu.

—  „G erm ania11 zamieszcza następujące pis
mo dr. W indthorsta: „N a  80 rocznicę urodzin 
moich nadeszło ze wszystkich stron tyle tele
gram ów, listów, kwiatów i innych dowodów 
pamięci, ża w obec nawału innych zobowią
zań ku w ielkiem u m enu  żalowi nie mogę za 
każde życzenie z osobna podziękować. D la 
tego proszę przyjąć niniejszem publiczne m oje, 
równie serdeczne, jak  wdzięczne podziękow a
nie. Równocześnie dziękuję także w imieniu 
parafii tym, którzy użyli sposobności m oich 
urodzin, aby mi oddać do rozporządzenia 
większe lub mniejsze skladk pieniężne i dary 
na budowę kościoła N ijśw . Panny M aryi w 
Hanowerze.

—  W yrtem berski adres przeciwko ustawie 
przeciw-jezuickiej już zamknięto. L ;czy  on 
771 petycyi z 100,354 podpisami.

—  W  Berlinie ma powstać nowe pismo 
socyalistyczne, przeznaczone na agiticyą  na 
wsie w okolicach B erlina.

A u s t r y a .
Książę Prym as węgierski, Kardynał Simor 

zmarł w Peszcie, st dioy W ęgier, w zeszły piątek. 
Pogrzeb jeg o  odbędzie się we środę 28 b. m. 
przed południem. Cesarza zastępować będzie 
arcyksiążę Fryderyk. Prezes ministrów Sza- 
pary przesiał kapitule strygońskiej telegram 
kondelencyjny (w spółczuciow y.)

F r a i t c y a .
— W  całej Francyi zapanowała zupełna 

odwilż. W  wielu okolicach pada deszcz.
—  W skutek nagiej odwilży, zalała woda 

miasto Fecam p. — W  niektórych ulicach stoi 
woda na kilka metrów wysoko.

R o s y a .
Petersburg. W  kopalni Czebotarewa pod 

stacyą Inzówka nastąpił przed kilku dniami 
silny wybuch gazów. Z  120 górników zatru
dnionych w kopalń:’ zginęło na miejscu 40. 
Ośmdziesięciu wydobyto po części bezprzy- 
tomnych i strasznie pokaleczonych.

Z e wszystkich stron kraju otrzym uje biuro 
sejmu finlandzkiego petycye, żądające, aby 
sejm bronił energicznie konstytucyjnych praw 
F inlandyi.

S e r b i a .
D och ody  ryczałtow e kolei serbskich w yno

siły w roku ubiegłym  4,648 ,000  denarów, a 
więc o przeszło milion i 100,000  denarów 
więcej, niż w roku  zeszłym.

W i o c h y .
Z  R z y m u  donoszę do pewnego angiel

skiego pisma, iż Papież w ysłtł własnoręczny 
list do cesarza n»em:eckiego, w którym  wy
raża swe zadowolenie z ukończenia walki 
kultuznej w Ntern szach. W  piśmie tym dzię
kuje O jciec ś. cesarzo vi z i  osobista zajęnie 
się sprawą. (W ia d o in )ść  t i  potrzebuje po
twierdzeni a. P . R  )

Z  Rzym u ds „B srl. T agab littu " d jn iszą , 
że na najbliższym konsystorzu O ,ciec śv . nie 
będzie mianował nowych K ardynałów , tylko 
mianowani już K ardynałow ie Yannut fili i D u 
najewski otrzymają kapsluiz kardyaalski; na
tomiast odbędzie się w czerwcu nowy konsy- 
storz, na którym pomiędzy innymi otrzym ić 
ma godność kardynalskj, Arcybiskup wiedeń
ski. —  C o do uominacyi noweg > A rcybiskupa 
gnieźnieńskiego i poznańskiego n istąp ilo  po
między Berlinem  a Rzym em  zasadnicze p o 
rozumienie, ponieważ Prasy zgodziły się n i 
nom inicyą Arcybiskupa polskiej narodiwości; 
natomiast wybór odpow iedaiej'osobistości na
potyka znowu na wielkie tru iaości.

W iadom ości te podajem y n ituralaie z nie- 
zbędaem zastrzeżenie m.

—  Z  Rzym u donoszą pod 23 b. m. że w 
nocy z środy na czwartek sztlaly na wybrze
żach straszliwe burz -, podczas których zato
nęło kilka okrętów i bark rybackich. —  Z  
powodu niebywałych zasp śnieżnych przerwa
ną zędŁala komunikaty* >omied.3y Rzym em » 
Neapoiem .

Hiszpania.
„D ziennik urzędowy11 zawiera następujący 

aiuletyn: K ró low a  rejentka cierpi od  dni

Ameryka.
W skutek nagiej odwilży powylewały w sta

nach północno-w schodnich (w  t. zw. N ow ej 
A ng in ) rzeki i zalały wiele okolic. I  z stanu 
nowojorskiego donoszą o gwałtownem  wzbie
raniu rzek.

Śmierć następcy tronu belgijskiego.
—  i

Ciężki cios znów dotknął belgijską rodzino j l  
królewską. N agle i niespodzianie zmarł w ze
szły piątek w nocy młodzieniec, w którym 
nietylko rodzina królewska, lecz cała Belgia 
wielkie pokładała nadzieje. Zm arły w 22 gim 
roku życia książę Bałduin, był najstarszym 
synem hr. Flandryi, brata panującego m onar
chy, po którym kiedyś tron mial objąć, po
nieważ jedyny syn króla L eopolda zmart przed 
wielu laty. Jeszcze przed kilku dniami ni
komu na myśl nie przyszło, iżby śm ierć n ie
ubłagana tak szybko przeciąć mogła nić ży
wota m łodego, a cieszącego się jak najlepszym 
zdrowiem, księcia. Uwaga całego dworu sku
pioną była  około  łoża siostry tegoż księcia, 
księżniczki Henrietty, która co dopiero po 
długiej i ciężkiej chorobie powracała zwolna 
do zdrowia. Członkowie rodziny królewssiej 
czuwali kolejno przy łożu chorej, a najgorliw 
szym ze wszystkich b y ł pod tym względem 
brat chorej, zmarły obecnie, książę B dd u in . 
Czuwając po nocach zaziębił się. Z  począt
ku nie zwracano na to uwagi, gdy jednakże 
z dniem każdym, gorzej mu się rob iło , przy
wołano kilku zdolniejszych lekarzy. N ikt je 
dnakże nie spodziewał się tak nagiego wypadku. 
Publiczność nic zg d a  o chorobie księcia nie 
wiedziała. D opiero w piątek w nocy przesiał 
mistrz dwora królewskiego do urzędowej ga
zety krótką wiadomość, donosząc, że m łody 
książę zachorował z powodu przeziębienia i 
źe choroba pogorszą się. G dy wiadom ość tę 
drukowano, książę umarł. K rótk o  przed tern 
przyjął Sakram ent! święte. Przyczyny nagłej 
śmierci są dotychczas nieznane.

W iadom ość o śmierci m łodego księcia, wy
wołała tak w stolicy jak i w całej Be.lgii 
szczery smutek. W  całem  mieście zapanował 
od soboty nagle spokój, który rażąco odbija 
od pełnych wrzawy i krzyków dni poprzednich.
Z e  wszystkich domów powiewają chorągwie 
żałobne. Publiczność bardzo żałuje rodziny 
królewskiej a zwłaszcza monarchy, który no
wym tym ciosem zupełnie został złamanym. 
N aród ca ły  skarży się ciężko na lekarzy, z a 
rzuca im, że lekceważyli chorobę księcia, że 
nie leczyli je j należycie. W  sobotę złożono 
zwłoki zmarłego na katafalku. W  prawą rę
kę włożono mu pałasz, a w lewą różaniec. —  
W szyscy monarchowie zagraniczni nadesłali 
telegramy kondolencyjne, t .j. wyrażające współ
czucie i żal.

Z e  śmiercią księcia Balduina został na
stępcą tronu młodszy brat jego książę A lbert, 
liczący dzisiaj dopiero 15 rok życia. D w ie 
siostry jego, wspomaiana powyżej przycho
dząca do zdrowia księżniczka Henrietta, k tó
rej o śmierci brata na razie nic nie powie
dziano i księżniczka Józefiaa, są dotychczas 
jeszcze pannami. Śm ierć m łodego księcia, p o 
większy niezawodnie kłopoty monarchii, a do
da nowej zachęty przewrotnikom. Smutny 
więc ten wypadek pociągnąć może za sobą 
nieprzewidziane zorany polityczne.

Ze spraw s e jn o w c l i parlamentu, 1
W  zeszłą sobotę (onegdaj) rozpoczęły się 

w pruskiej izbie deputowanych pierwsze obra- •' 
dy ustawy dotyczące żużycia funduszów obro- 
cznych.

—  O br idy w parlameacie nad cłam i na ] 
zboże i bydto zostały ukoó izone. Z a  wnio- j 
sk ien  sicyalistów  i postępowców, ażeby cła
te usunąć, ośw iadczyło się tylko 40, przeciw 
wnioskowi zaś 106 posłów , wniosek zatem I 
przepadł.

—  K o ło  polskie w sejmie pruskim wniosło J 
interpełacyę w sprawie wychodźtwa do B ra 
zylii, która brzmi, jak następuje: Niżej p o d 
pisani pozwalają sobie rząd królewski zapytać, 
czy i jak ie środki obok już zarządzonych za
m y d l r z jd  zastosować w obec gromadnego 
wychodźtwa do Brazylii, wywołanego falszy- 
werni obiecankami niesumiennych ajentów, 
które to wychodźtwo, prawdopodobnie na wio- ) 
snę jeszcze szersze przyjmie rozmiary.

—  R ząd  niebawem przedłoży sejm owi pro- j 
jekt dotyczący budowy kolei drugorzędnych,

—  Gazety berlińskie donoszą, że na wie
czorze w operze berlińskie' gdy spostrzegł ce- . 
sarz posła K ościelskiego, przystąpił do niego i | 
przywitawszy go wyraził się z zadowoleniem | 
o stanowisku, jakie posłowie polscy zajęli przy * 
obradach nad cłam i zbożowemi. P olscy  po- j 
stówie, jak wiadomo, glosow ali przaciw ob- ] 
niżeniu cel,

—  R adzie związkowej przedłożono projekt 
do ustawy o telegrafach wraz z uzasadnieniem. 
TT7*J1' projektu tego wolno bez przyzwolenia



Państwa zakładać telegraficzne i telefon iczne 
Urządzenia tylko do wewnętrznej służby władz 
kraiowych i ganianych i takie, które w obrę 
bie 15 kilom etrów służą wyłącznie na użytek 
Wewnętrzny jakiejś fabryki.

U czm ydzieei czytać i p i
sać po polsku.

Wiadomości z blizka i z daleka.
B ytom , dnia 26-gn stycznia.

—  N a jutrzejszą uroczystość 27 stycznia uro-
,ynią wielkie przy- 
lak najwspanialej

dzin cesarskich, wszędzie c 
gotowani L aby dzień ten 
obchodzić.

?—  G dy to piszemy na dworze wygląda 
jakby to było już w M arcu. D otychczasow e 
silne mrozy, śnieżne zamiecie znikły. W S )- 
botę z rana jeszcze byl mróz twardy, —  a od 
mgły zmarzłe drzewa wyglądały jakby z kry
ształu wyrobione. O d wczorajszej niedzieli 
zaś, a właściwie od pełni księżyca (bo  wczo
raj była pełnia) powietrze nagle się odm ieniło; 
ua dworze taje, a wiatr wieje od zachodu, 
z czego zupełnej zmiany powietrza spodziewać 
się można. —  D aj B oże, aby ten wiatr za- 
ch oln i deszczu nie przypędził —  bo wten
czas biada biednemu —  tym mianowicie, któ
rzy w nizinach nad rzekami lnb strnmieniami 
ruieszkają. W skutek ciężkich m rozów ziemia 
zmarzła przed spadnięciem śniegów m iejsca
mi na metr przeszło ; —  to przy nagłem ta
jeniu wod nie będzie wsiąkać w ziemię, tylko 
spływać w niżej położcne miejsca —  a w ta
kim razio —  od czeg ) uieih nas B óg  zacho
wać raczy, pow ódź nieuchronna.

? W łaścicielka domu i gospody przy ulicy 
Strzelniczej wdowa pani R . ła jała  wczoraj 
rano około  godziny 8 -mej swoich mieszkań
ców, iż rozlewają wodę, po kamiennych scho
dach, która marznąc ló i tworzy i może być 
przyczyną nieszczęścia —  w tern sama pośli
znęła się z takiej grudki lodu i złamała nogę 
Pomiędzy kolanem i kostką.

Z  powodu obawy przed pow odz;ą i 
silnej kry, jaka z pewnością pójdzie, zaleconą 
została nocna służba na stacyach telegraficz
nych w pobliżu miejsc powodzią zagrożonych. 
Także wszystkie bez wyjątku biura telegra
ficzne kolejowe będą przyjmowały telegramy 
donoszące o wzroście wody i biegu kry.

— ? W ielkie śniegi, jakie w ostatnich 
czasach spadły, hamowały w wielu okolicach 
Niem iec kursowanie kolei żelaznych i po
czyniły wielkie szkody tak w handlu jak i 
w przemyśle

1S. P i e k a r y .  Z e  Soboty na Niedzielę 
zarwał się tu dach na champie wdowy R y - 
bok, skutkiem ciężaru śniegu, którym b y ł po- 
bryty. Szczęściem, że rozpołow ił się tak, iż 
me całym ciężarem spadł, lecz jedną połow ą 
w jedną stronę, a drugą w przeciwną stronę, 
więc mimo to, że komornicy wewnątrz mieszkali 

nic się złego nikomu nie stało. B elk i i 
sufit utrzymały go .

P i a ś i i i k i .  W  zeszły piątek wieczorem 
około 7 godziny zajechał tu pewien dorożkarz 
sankami i stanął przed hotelem  p. Pritscha. 
IM* rozgrzenia się poszedł on na chwilę do 
szynku. W  tern zjaw ił się chłopak 15-letni 
1 skradł dzwonki koniowi, co  dostrzegła jekaś 
pani i uwiadom iła dorożkarza. Tenże udał 
81§ ziaraz w pogoń i złapał chłopaka będące- 
8° już na krzyżowej drodze. Zaprow adził 
go do żandarma, który zanotował jako z ło 
c i e j ą  do kary. M ój B oże ! jakiż to wstyd 
uU rodziców ! A ch , starajcie się, wy szczegól- 
njej ojcow ie, wpływać na synów swoich, żeby 
° le dopuszczali się takich brzydkich rzeczy — 
“ oć to plama już na całe życie,

%  K a t o w i c  uskarżają się na brak wozów 
kolejowych. N a kopalni „K le o fa s1* leżą całe 
masy węgli i nie mogą być z powodu braku 
Wozów dalej transportowane —  t ik  samo 
Uskarżają się i inne kopalnie. —  Przez to 

' Maturalnie węgiel drożeje —  i najwięcej lud 
'biedny w tej ciężkiej zimie cierpi; —  miano 
wicie w dailszych okolicach. —  Sp odziewać 
Sl9 należy, iż D yrekcya kolejow a postara się 
o Potrzebną ilość wozów, a w takim razie 
nla jednych będzie wygoda, a dla drugich za
robek.

H a m b u r g ,  24-go stycznia. Cztery tysiące 
świętujących robotników zebrało się na wiec, 
na którym uchwalono w ysłić  petycyę do se 
natu, aby tenże postarał się o pracę dla ro 
botników, —  proszą oni dalej o wydanie pra 
Wa, iżby właścicielom domów nie było wolno 
Wyrzucać z mieszkania robotników , którzy od

°b tygodni są bez zatrudnienia; —  aby ci 
robotnicy z funduszów miasta m ogli otrzy
mać choć 50 marek w form ie pożyczki i aby 
dzieci ich przynajmniej raz jeden dzienuie d o 
stawały ciepłe jedzenie —  wreszcie aby se 
nat zebrał cyfry i policzył ilu robotników i 
.lak długo byli w miesięcach: Październiku, 
ł-ńsŁopudzie. Grudniu i Styczniu bez roboty.
7  -.^m itet zapom óżkowy rozdaw ał pom iędzy 

biednych codziennie 10,460 porcyi obiadow ych,

—  oprócz tego chleb i węgle...—  Późniejsze 
wiadomości donoszą, iż chociaż pomiędzy b ie 
dnych rozdano 85,000 marek, to jednak nędza 
jest wielka. H am burski „Fremdenblatt** żąda 
od soiiatu i obywatelstwa p ó ł miliona marek 
pom ocy.

— ! W y s t r u ć  (na mazurach), 24-go sty
cznia. Dawniejsza wiadomość o pochwyceniu 
m orderców, którzy pom iędzy W arszawą i 
Łow iczem  zamordowali i zrabowali w wago
nie kolejowym  buchhaltera cukrowni ostrow 
skiej, okazało się przedwczesną, gdyż dopiero 
w tych dniach obu tych m orderców jak  d o 
nosi telegram, Pawlaka i W yroszkiew icza w 
powiecie Ł ibiaw skim  schwycono.

Z  A l e k s a n d r o w a  donoszą, że n:a gra
nicy przytrzymała w tych dniach stiaż ro- 
syjka znaczny kontyngem emigrantów brazy
lijskich. A jenta, k tó.y  ich przeprowadzić 
zamierzał, aresztowano.

§ I o w y  l f o r k .  D onoszą ztąd iż Pa- 
dlewski zabójca jenerała rosyjskiego w P ary 
ża, przybył tn i obecnie jest w C dorado.

—  Ń a kolei meksykańskiej wykoleił się 
piśpieszny pociąg prz/czem  10 -ciu pasażerów 
życie utraciło, 20 -tu jest poranionych.

Przepowiednie pogody.
Ludziom  którzy pracują k o lo  roli, których 

matka przyrod i żywi, a częstokroć głodzi, 
których byt zawisł od urodzaju polnego, 
wiele, bardzo wiele zależeć musi na tem, aby 
wiedzieli, jaka będzie w najoliźszej przyszło
ści pogoda, czy zaczynać pewne roboty, czy 
też wstrzymywać się z niemi, aby nie nara
zić 3ię na straty. Są rozmaite sposoby prze
widywania pogody, ludzie starzy z doświad
czenia p izostiw ili nam wiele przysłów pod 
tym względem, ale nieraz wydarzy się, że 
przepowiednie te zawodzą k u  wielkiemu 
zmartwieniu i przykrości rolnika.

Z tąd  nie zawadzi posłuchać ludzi nietylko 
doświadczonych, ale i uczonych, którzy, długo 
zajmując się temi sprawami, doszli do nieja
kich wniosków i podają wskazówki, tyle wa
żne dla gospodarzy rolnych. Niem iecki 
p r o f e s o r  gospodarstwa wiejskiego, H . K . 
Schneider, podał z własnego badania nader 
cenne wskazówki, które tutaj dla pożytku 
czytelników „Gwiazdy** powtarzamy w skró
ceniu. Ostrzegamy tylko, że on sam wska
zówek owych za nieomylne nie poczytuje.

Z  m gły, rosy, dymu w górze, można także 
wyciągać pewne wnioski co do zmian pogody. 
Mgła, snująca się po nad ziemią, zazwyczaj 
opada i potem nastęnuje piękna pogoda. J e 
żeli zaś mgła wznosi się do góry, gdy pokry
wa wierzchołki gór, gdy —  jak to mówią —  
dymią się lasy, wtedy należy spodziewać się 
deszczu.

R osa, opadająca podczas pogodnego nieba, 
zwiastuje Btałą pogodę. Jeśli przez kilka 
poranków z rzędu była na ziemi rosa, a po
tem nie pokasuje się na raz, jest to niewąt
pliwą oznaką zmiany.

O z n a k i  z w ia t r ó w . W iatry południowe 
zachodnie sprowadzają na niebo chmury, 

zkąd^pochodzi w lecie deszcz, a w zimie śnieg. 
W iatry północne i wschodnie przynoszą su
szę i pogodę —  w lecie upały, a w zimie 
mrozy.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Z  W estfalji
gdzie dużo Polakćw  pracuje, nadeszły dzi
siaj właśnie i to w chwili gdy pismo nasze pod 
druk na maszynę już iść m iało, bardzo 
smutne telegramy —  dla których aby coprę- 
dzej je  Czytelnikom naszym do wiadom ości 
podać —  wstrzym iliśm y nieco druk gazety.

Telegram y te brzmią jak następuje:
X  Essen, 23 stycznia, wieczorem. Dziś 

o godzinie pól do 3-ciej po południu zapali
ły się gazy w kopalni „H ibernia'* pod G e l
senkirchen. D o  godziny pól do 7-m ej wie
czorem wydobyto 8 nieżywych i 28 rannych, 
W  miejscu tym znajdowało się około lO O  
górników.

§ Gelsenkirchen, 24-go stycznia, 9-ta 
godzina 13 min. z rana.— D o  godziny 1-szej 
w nocy wydobyto 35-oiu nieżywych, 24 ciężko 
10 lekko rannych. Panuje obawa, iż jeszcze 
12 do 15 górników życie straciło —  N ie 
szczęście wydarzyło się na tem samem m iej
scu, gdzie w roku 1887 —  52 górników ży
cia pozbawionych zostało.

Q  G elsenkirchen, 24-go stycznia (w 
południe). Dotychozas wydobyto 40-tu nieży
wych, a trzydziestu kilku ranuych. N ieszczęśli
wych ratują jeszcze w dalszym ciągu z wiel
ką u silnością i staraniem.

pana, ale cóż tam kiedym nie potrafił na 
dobre rozporządzać —  więc-em  przepa li na 
dno od tragacza i zostałem znów inwalidem.

Józef: B racie K uba, a kaj ci się to d o 
stało za tego pana czy w Zarządzie, c .y w 
G erichcie (sądzie).

K uba: Słuchaj bracie Józefie, nie w G e 
richcie, ale w Związku, lecz niestety mnie 
ludzie ściepli z tego, bom  pobierał pienią l/,e 
bez jeich  wiedzy i nic em ludziom dubr.-g) 
nie uczynił.

Józef: :B racie K uba! toś ty źle rob i gd . ś 
pieniądze pobierał bez jeich  wiedzy, t j  jest 
niby złodziejstwo, agdyś ludziom nic dobrego nie 
wyrobił, to byłeś niby oszustem; to dość iże ci 
tam kto nie wyłupil po kocim  kraglu, to ci 
jeszcze i tak tam obleciało. A  co to byl za 
Związek iże ciętam  za pana obrali, przecież 
tam panów we Związku nie potrzebują ty k o  
potrzeba tam m ądrego człowieka ale nie takiego, 
co lud cygani.

Kuba: B racie Józefie źlem nie robił bo w 
kasie pieniędzy dość —  to je  trzeba było 
przewietrzyć, a ludziom nie trza więcej, —  
dość gdy m rją na ziemniaki, na mąkę i żur, 
a wylupić by mię tam żaden nie m ógł gdyż 
nas tam było  więcej, byłem  tam we związku 
ja, K uba, Łupacz, Szolce i M uller, to byśmy 
go związali, a do hareetu oddali.

Józef: A  coż to tam za związek był, iże 
tam był: Szolce i M uller, Łupacz i ty K uba, 
toście byli piękni W aligórow ie, to tam was 
ino na pucowanie monety obrali —  toby też 
pięknie było gdybyście ludzi do harestu wpro
wadzali.

K uba: A  cóż tam bracie Józefie ludzie 
mówią —  czy są dobrego serca na mnie. 
czy jeszcze hałasują iżem te monety pucował ?

Józef: Bracie K uba, ludzie by cię rozszarpali 
na kawałki, iieś ich tak szydził z monetą, a 
jeszcze by mieli mieć dobre serce na cię, to 
chyba by byli nieoświeceni, ale to możesz 
wiedzieć K uba, że teraz lud nie jest głupi, 
na lep się już nie dają łapać, bo ich „G w ia 
zda Piekarska** luk „Górnoszlązka** oświeca. 
Nieczyt-ałeś to jeszcze „Gwiazdy**? K uba! czy 
nie widzisz może bez okulary, albo czytać 
nie potrafisz?

Kuba: Ludzie by mie rozszarpali? a czym 
to ja  ino sam te m onetę'pucow ał, dyć też i 
Łupacz i Szolce i M uller monetę czyścili, a 
„Gwiazdy** nieczytałem, ho nie poradzę, a 
ona prawe światło wydaje, to mię oczy bolą 
na nią zaglądać, bo wiesz bracie Józefie jak  
do światła zaglądasz to sobie oczy psujesz.

Józef: B racie K uba! to nie jest prawda co 
ty mówisz bo ja  m ogę do „Gwiazdy** zaglą
dać, a oczy mię nie bolą, b oć  to nie jest świa
tło tak jak słoneczne, boć na słońce golem  o- 
kiem nie możesz spojrzeć, ale zdaje mi 
Się chyba, że to inaczej rzecz się ma, bo iże 
ci „G v,iazda“ prawdę świeci, toż cię oczy 
bolą na nią patrzeć, bo  prawda w oczy kole.

K uba: M ój Józefie, dajmi już pokój. P rze 
cież dobrze wiesz, jak  ja  „Gwiazdę** mam czytać, 
gdy ona rzeczywiście prawdą ś -ieci, a to mnie 
bardzo na nią mierzi.

Józef: N o  dajmy już temu pokój, —  a p o 
wiedz mi bracie K u ba , kogoż tam obrali la 
dzie na twoje miejsce, czy też takiego ja teś  
ty K u ba— czy jakiego innego?

K uba: Obrali sobie ludzie męża dobrego, 
co dobrze chce ludziom  czyn ić— ale mu Ł u 
pacz i Szolce i M uller nie dają.

Józef: N o to bardzo f le — ale na dzisiaj 
przestańmy— zostań z B ogiem , bracie K u b a —  
do widzenia.

były  i z rozchodów, kiedy jak W am  w iado
mo, książki im przez Prokur .toiw| (S tiat.nn - 
Wiilta) zabrane zosta ł/, a ch yb i  już sami 
uznają z i potrzebne, aby teraz, na odbyć się 
mającym walnem zebraniu, wykazać szczegó
łow e i akuratne rachunki z kassy, a że człon 
kowie w K  i to wicach nie są :; tym interesem 
obeznani —  nie n ngliby  byli wcale tych ra 
chunków d y l i  sprawozdania Łsfiw dzió, a 

resztą w K atow ic-eh  mała tylko liczba 
członków się znajduje, i co o smutnych sto
sunkach naszego z wiązku bardzo mało jeszcze 
wiedzą. —  M iejcie się więc bracia na ba
czności i pouczajcie jeden drugiego.

O strzegim  W as i pozdrawiam
Wiktor Krupski, 

oG mek 55*rządu Związku wzajemnej pom ocy.

Dalszy ciąg opłaconej prcuiunera* 
ty na „Gwiacdy** na pierw szy kwar« 

ta l roku bieżącego.
Frzez p. Bernarda Palicę. z O fzegow a zło 

ż y li : pp. Ferdynand Nowok, K arol K ra  w-
czvk, Jan K lasik, J óze f Tyroli, Beno Gamoń 
i K onstanty W ęgrzyk .

Przez j>. Czempiel złożyli: Pudlik, N . L u - 
dyga, P . Ludyga, M. P itas i Czempiel.

Przez pp. W eissa  złożyli: pp. P  B ent
kowski, W . Stiler. F . Świtula, J . U rbań
czyk, Gardian, inspektor; F . Skotnik. A . 
Piontek, R  Matyczyk, M. Kużaj, M. Ż ię t- 
kowski, F . Haida, W ycisk . Dziuk, Smyczek. 
J . Masc^yk i K rzyw oń.

Przez p. Skibę złożyli pp.  K lein , K usiek, 
Chwała, K aclie l, H offm an, K lim ek, Szymik. 
Gawron koksmeister, i F ieiszer.

Przez p. N . J . :  pp. W ., A nt. W . i K . 
J a r .........

Przez p. Pyrek w n ieśli: np. Jan Knczur, 
Fr. W oźo iok , T. W oźn ik . W . Gebauer, W . 
Strzelczyk. L . K leinert, I . K łosek . P . K a - 
puściowski, J  Kraw czyk. A . Kraw czvk, 
A . Kulis, .T. K orbe l, T . K okott, J . K a - 
n.ieck, Jak. Muszalik, A . Pospiech, T. 
N owak. Jan Nowak, J óze f Now ak. W . D yr- 
galla, .T. Gwóźdź, Janota, J . Żvdek, Jankę. 
Podzimowski, A ug Pietrzyk, M. Ogrodnik, 
I . Gustaw, K . Rłaszczym otka, E . Jajonek, 
dr. Schafiranek, S. Cegieł, P . F loręski, K . 
Binek, F r. N iejodek, H . W ęgierek, J . D y - 
bisz, J . Hruse, J . Grytz, F r. M atejczyk, F r. 
Rapstein, E . L ubos, J - K ozie łek , Aleks. 
G óra, J . K>inpa, Cieśla, Szuchanek, J . W i- 
emski, A . Ż uber. W . Skrzypulec. T. M arch
wic, Jan R ener, K . M uller, J . W issnow ski, 
Ditmann, Szurowczyk, J . Siwy, J. Sznajder 
I , J . Sznajder Tl., J . Szemik, A . U rlla , J . 
Bacik, A. Pach, J . Olearczyk. Sznura, P r. 
K orbel, J . Mazur.

O F I A R Y .
W  R edakcyi „Gwiazdy** złożyli: Na su

kienkę dla Matki Boskiej na Skałce: W o j
ciech Szewczyk 1 m ; Franciszka Pluszczyk 
20 fen.; Franciszka Krzem ińska 20 fen.

D la  Barańskiego złożyli: I . L  inger 50 f. 
W o j tok 30 fen, i p. Szewczyk 50 fen.

H 4 Ł E I D 4 R Z Y K .
—  Jutro, we W torek , 27-go Stycznia: ś. 

Jana Chryzostom a; —  pojutrze, we Środę, 
28 go S tyczn ia : śś. Flawiana i L eon id ysa  
M . ; —  w Czwartek, 29-go Stycznia : ś. Fran
ciszka Salezego.

N A D E S Ł A N O .
Józef: W itam  cię K uba, jużem  cię dawno 

nie widział;— jak się masz? słyszałem K uba 
iżeś inwalidem i że już nie robisz w kopalni.

K uba: A  tak, zrobili muie inwalidem i 
przeutałem pracow ać. D ostało mi się za

(Nadesłano).
K ochani bracia górnicy i hutnicy !

P odaję  wam do wiadomości, że ponieważ 
zapowiedziane przez przeciwników naszych 
w Szopienicach walna Zgrom adzeń5e, z pow o
du założonego przezemnie protestu, jak wiecie 
już, nieprzyszlo dc skutku — przeciwnicy nasi 
pp. Dziallach, Paul i K opczyński zwoiali zno- 
wuż walne zgromadzenie w K atow icach, prze
ciwko któremu naturalnie także zaprotesto
wałem —  panowie z Zarządu wraz z Sekre
tarzem i wszystkiemi zwołanemi na takowe 
zastępcami smutniedo domu wracać musieli. 
N arobili znowut tylko massę niepotrzebnych 
kosztów. —  Pokazuje się ztąd, że ci panowie 
chyba widząc, iż ich rządy ku końcowi się 
mają, kassę związkową chcą zniszczyć. Z a u 
ważyłem także, że przeciwnicy nasi widząc, 
iż się ich sprawki im nie udają, i że nie uda 
im się chyba gdzie indziej zrobić walnego 
Zgrom adzenia jak  w Bytom iu, —  ostrzegam 
W as bracia żebyście gdyby takowe zwoi anera 
zostało licznie się zgromadzili, a podejść się 
nie dali —  i nieprzystal: na zarząd ze stro
ny przeciwnej podany, tylko żebyście tych 
obrali, których znacie i którym wierzyć m o
żecie, że będą się starali o n isze lepsze.

Ż e  przeciwnicy nasi tylko na próżne koszta 
i zmarnowanie naszego grosza wychodzą, ka
żdy rozumny człowiek pojm uje ter, bo najpierw 
jak mogliby odbyć walnezebranie i zdać nam 
rachunki, z kassy naszej, z dochodów, jakie

W  interesie w szystkich m ów ców .
M ów cy w parlamencie, niemniej w ykłada

jący  profesorow ie, radzcy, nauczyciele, p os łu 
gują się w najnowszym czasie dla zatrzyma
nia świeżego i mile brzm iącego głosu, prawie 
bez wyjątku F ay ’a prawdziwemi sodowemi 
mineralnemi pastylkami. T eż pastylki oddzia
ła ją  przez swą zawartość soli mineralnych 
nadzwyczaj skutecznie na gardło i organa 
g łosow e; zapobiegiją  wysychaniu gardła i 
cbrypce —  i zachowują świeży i pewny glos. 
Niemniej i to jest wielkiej doniosłości, iż przez 
wilgotność w gardle, usuwa się niebezpieczeń
stwo zapalenia kataralnego organów oddech o
wych. F a y ’a prawdziwe sodeńskie mineralne 
pastylki nabyć można w każdej aptece i dro- 
geryi za 85 fen.

f  E p i l e p s y a  j e s t  d o  u l e c z e n i a  bez
powrotnie ; —  tysiączne przypadki udowad
niają cudowny skutek tego wyniku badań na
ukowych. Dokładny opis choroby wraz z mar
ką na odpowiedź przesiać pod adresem : 

„ O f f i c e  S a u i t a s “  P a r i s  57 , 
B o M l e v . ’d d c  S t r a s b o n r g .

Ceny targowe we Wrocławiu,
Z dnia 86 Stycznia 1890 

Za 2 ceutnary.
od Murek (lo Marc-.,

Pszenica ........................ ‘ 19,6 1 -- 1 / .' >
Zyto................. ...................................17,61 — 16 2o
Jeezm.ei, '......... ..............................16 20 — 6,.lo
Owies ........................................  13 30 — l 2 5o
(łroch • ........................ 16 30 - - 13 80
Kartofle za 60 kilo (1 centnar) . . l,8o — 2,20
Masło za 1 fant . . . . . .  1,00 — 1,3 )
5ubIe"TÓByjBkIe"8,3t> hlrk 
M oreny wagi anatryackiei 1,78 itrk



k bon marchef
tani sklep.

Kapoty wełniane, /.enAjowe i pluszowe oraz 
zimowe damskie i dziecinne kapelusze z po
wodu spóźnionej pory, oddaje po m i l e  
z a k u p n a .

W* Czerniejewska,
Utyioin, G liw ic k a  u lic a . 1 H.

SHr D l s . .  durch die Erl.rankungen^der Lnftwoge verbittert wird. W er an S c h w i n d s u c h t  (Auszelnungl, A s t h m a  (Athemnoth), L u f t r ó h r e n c a t a r r h ,
S p i t  1 ^ i T e c t i o n e n ,  B r o n c h i a l -  und I Z s h } k o p f c n t o . r r h  etc. etc. leidet, verlange_ und bereite sieli den Brustthee (russ. polygonum ), welcher ecbt iił
Paeketen A 1 Yark bei E r n s t  ~ W e i d e m a n n .  E i e b e n b u r p  a .  H a r z .  erlikltlicb ist. . [ l

W er ai h vorher iiber die grm sartigen un i ubcrjascheDden ErfoL-o dieser Pflanze, iiber die arztliohen Aeusserun|«|u und Erapfeh- 
lunjjer, iiber die dom Importeur gewordenea Auszeichnungcn infnrmireu will, v y 1 Lr ŷ! d iść bit srjffitis i i e iiber die PH mze handelnde 
bnp lhure. ' I )

nSs>
®

p r z j

w Bytomiu G.-SzJ.
t i l i c y  C H w i c Ł i e J  A r .  1 3 -ty

wykr.oywa

ws^elM© roboty drukarskto
od najmme]S- '-eh poc:.ąws:.y. .jako t o ;

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz
maitych etykiet, statutów etc. etc.

si« takżeJSm.m Wyaav.coio, Nakładcom rc>;- 
p eried ' c-zn , z. zapewnieniem, :•=
akuratai? i tmio wykonane b dą

Poleca 
-i.iitycb dziel i pism 
tekowe wedle umowy

Stanisław Czerniejewski.

i!
i
W
■©

fi ii

H I K P . O B T A - "
B . v t a i ń £ a ,  P i c k u r  5 O k o 8 i t * $

©pis cuśtesaego Oimasu i Kościoła 
W  P I E K A R A C H .
wyszła z druku Częsc pierwsza 

t l i ł a d e m  r e d a k c j i  G w i a z d y  P i e k a r s k i e j * 1
v-' B ytom iu  G .-S z i u.iics»i G liw icka  N r . 13 ty 

jest do nabycia. CLaa 30 fen. zar;eru stron 96.n z i

k o  k rn k a rn i „ G w i a z d y p « <  
trzebmy festzecer je ś iiw o in i  
m a ją cy §ię  na masz? nie. Z g ło 
szenia przessj łdtc ®io Sfediakcyi

I  Bytom G.-Szl. uiica Gliwicka 13.
T a m ż e  s ito ź e  s ię  z g ł o s i ć  i  u c z e ń ,  

l u o d  k o r z y s t n e u s i  n a r u n k a m i .
■9B< SBS1

0
0
0

0
0
0-
0
0
0
0 .

a r
0
0
a r

0
a r
0
0
0
0
a r
0
0
0
0
0
0
10.
0
a r
z
0
a r
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J. Ticbaner Skarlej
Szanownej Publiczności Sz-r!e ju  i okoli, y pozwa

lam sobie polecić moj dobrze znipatrzony S l i f j A D  
po tanich cenach:
’ /4 szerokieflanele, Dowe wzory, łok iećod — M. 60f. pocz. 
7 ^2/4 w dto. „ 1: a a n 80 „ „

„ dto. ,, « « , .1  ,,
L am y na suknie „
Barchany „ „

’ /4 Poszwy bawełniane

10
0
0
0
ar
0
0

®/4 Poszwy lniane pod gw arancją „ —
*/* W sypy nieprzepuszczające pierza —

W ielk i wybór c h u s t e l i  d o  o k r y c i a
wzorach i z czystej wełny od „ 3 M. 75 do 20 M.

20 „ „
20 „  „

22 „  „

d 3 II II
25 „ „

w nowych

Garderoba dla Panów:
f.

60

pocz,
pocz.

Z im ow e paletoty od . . . 12 rn.
„ „ d li  chłopców . 9 „

Szynele (K aiserm antle) . . .  3 „
M ateryalne ubrania żakietowe od 15 „

Ubrania dla dzieci w wielkim wyborze, dalej 
ubiory dla robotników z angielskiej skory i z drelichu 
po tanich cenach. 10

P r ./jm u ję  Uikze obsj-ilunki podług miary, za- 
ręczając za dobry krój i wykonacie podług figury f  
pod gwarancyą, z nadmienieniem, iż obśtalunki szybko 0  

wykonywają,. 10

0  
0. 

0 
0 
0 
0 
0 
0 
0. 

0 : 
0 
0. 

0 
0

0.

0
05

N ' -' O urządzony
^ k ł t i d  ^ I ^ c z k l

w Riulzionkowie
u f  u p c u. F  a b i a a a 

polec.** siij tali mit s/.ki ńcom 
Radzionkowa juk i ok<dicy —  
gdzie na każde żądanie potrze
bną il :ść sieczki nabywrć bę
dzie można.

P e s z y ł  u je  się d o  w yn a ięcia

W i e l k i e g o
S k i e j Ł M

w ożywioną) części miasta, albn 
też p<- mieszkania, któreby się 
na skieo przerobić dolo. od 
1 go K w ietnie r. b. Oferty 
presrę składad do E kspedycji 
m niejszego pismo

M u. H ie ^ lia d e u e r

P  ś:
ź: c

Kochbrynnert-QueN-Saiz
■■ c in  r e i n e s N a t u r, p rg j d u k t 

untor C o n i r o l l e  liergcstellt u. J i r z l l i c h

to a .... n H a e i n .  e n m f o i i l e n  ii
t ic ltu e b  aa irbA itntidfoi t e e b i g u i i g i i n i H e l  b e i

_=Ł.-jr.-zjfja* T ~’
: :ijl|ś ;E;: S'
!i' liEAcjj ii I,

tczioów
iłtłirki!

kobierców  >

v e iN »rd u e t a is  b e s łe s  ai. 
B e i c b ig u i ig i i i i i iU e ł  b e i 

l 'm i a u u i i ( ;A -  u tu l ł łr i ia i in i i ig A b e s c I u Y e r d e u ,  
D a r m -  u. l l a g e i i i e i d e n  ulb-r Art. .Ebenso yon 
e in iite iu t l ie i lk r .  Wnkung bei C a ta r r lie s i  der 
Ł ia f t r o i ir e  und d. r f i /u n g e : bei H iiA ten , H e is e r -  

S e lłle  iin a iss ii u r  u s .  T- . ,und in Folgę seines

M O l i l l  I . l f E l C t H a B £ l A Ł T £ S
bid f j i c b t is e b e s i  w. i*iieiisB jatisebesi Ł e id e n .

Ein Gias K 0 r h i ir n n n e n * O iie ! l« S a lz  entsprrch 
dem SaJzgfd.nlt und d^nibÓTSi-iechend der Wirkung von

'SehacbtclnTastillen f H I

5 *  T &—i Ol rH

&•*i  5f
5  <Ł>

i  |
■s “•91;

£  S 
*2 p

IX

300
pr/eślicznych kolorach, sz.Jfo- 
ckith i b rVAstych wzorach 2 
rr.< trj-' długich a 1 ’ / ,  szerokich 
jsustą  c- prędzęj. być upn 
tiiete i o.a  t go sprzcde.yą su- 
s.-tu’ ę ty I . o m  4 ’/* marki po 
pr.ysn-rnu jdefiiędzy lub z., po- 
biantero peczto-.'. eru (N a -h n .) 
D .ywanki przed lózko, stóso- 

ne do poprzednich, p^ra po 
3 m rki

Adolf Sommerfeld, Drezno.
Pi.l' ca się spzedf jącym  2 

nrug ej t ęki.

„  T) ‘ -iwa 3 5 — 40

P r«'is pes- Calas f  $B »rk .
b i r  a c b t  w e zss i iai S łla s e r -s j w i e  v e i* k ś łe i t e v ł t *  t f e b i l d f l i i g . )

Kaufiish iu d>‘r) Apotlndicn uod Minorulwagamhandiungću etc

co “f -  ^  S>

kt

P o  zn arłym moim pozo t.i'y
f l s r t s j l e , ‘ & k o r

prowadzę ddlej i upraszam 
S ir  no w ii) eh O d b iorco --, aby 
i ąunfe tŁAie n ad .l zaufaniem 
9'* ojfrn znszcy.ycić fleclicieTę

Henrjeta Scliott,
B  y to rn

Do mojego handlu
Wiktuffló ■•', towarów ki rzi n- 
uych, łokciowych i g.irderoby 
poszukuję

Ucznia
kttrj by natydi miast ob ją ł lu e j- 
scr-, zu stuli m czyi' jedzenieui 
i ubrań,om (przyodziew kiem ). 
Niemieckie Piekary —  Dapr^e- 
ciw koś iphi

M .  W f u c l i s u e r .

llumpel,
taktycziiy ohmocnik lekarski 
w T w o r o g u  G .-S  i.

.ouo. przez kroienską regeu- 
cyą (cezy prędko i doskonale 
krerafy w rzodove, porażenja 
zKskór ne. i porażenia zRskórne 
i pęcherz,,we chor. by, zepsucie 
(feneri), w najgorszym sposo
bie, kemień bez op era cji t .ik o  
przez medycyny respędza Hus 
solny, wszelakie bóle, roma- 
tyzm stawowy i v szelką s ła 
bość Riid. I  takie choroby, 
które już inni lei żyli, ale n.e 
pom ogli, podejm uję się wyłe- 
<v-ye i już wiole wyleczyłem, 
dis tego dui o  podziękowań i 
-testów posiadam; także ca 
zażądanie, k żdemu Ea dfcini- 
i fr; ni.o. N a odpowiedź je.>t 
potrzeba 10 fen. w markach 
poezt. wych dołączyć. _____

.M 5 
“  — s  »

« *

m

A. Haase, Gliwice.
P. leca wyroby z<= skór, fabryk acją  i skład pasów 

r:em ie«.nyeh do maszyn. Dostarcza wszelkich potrzeb 
dla kopalni, hut, młynów itp.

Cenniki darmo i' opłacone.

Kto chce^swoje trzewiki, bu 
ty i wyroby skórzanne za- 

cno • ć pr. ed pękaniem, niech 
sobie kupi dobrego smarowi
d ła  od

Józefa SehetLona,
w Bytom iu, Tarnow icka u lea, 

N r. 1 . niedaleko Rynku.

Jftyt interes
(nie sklep) i mieszkanie znaj
duje się odtąd przy 
u licy  © liw ic k i^ j  S r. 9 .

(w domu pani fiebauer) 
proszę mnie dotychczasowem zaufa, 
nie i nadal zaszczycać.

Z  głębokiem  szscankiem 
J . F łe la u f  
fabryka oygar.

iMk. 1,50. M ark  l,a<T fiat* i  M ouui |
?i a l l c n  d e n t s e h e i i  P o s t a i i s t a k e n ,  j Mki 1,50.

w

Uiiparteiis ho Źeitung-. 
Smal lag l i ch (audi Montags.)

K o d a l i  t ś o a  saudl JEx|ie«iii.ia>ai: i ł e r liaa S  , B i o u s ą g r a t z e r  S łr a s if ie  4 1 .

Schuell'*, uusfiUirliche und urp irteiische 
politische Beri. hfcerstattung. — W u -d r- 
ga lu  intenesśirenfijer Meiuungsauss-i.ruug ;n 
d' r Parteibiatter a 11 er R ichtungcn. ■— 
Ausfiihrliche P.irlaineritsber'chte. — T re ff 
lrciie mil, tacische A u f-ilk e . —  Intere. ;• 
s .in t- Lokal-, Tlieater- und G orichts-N  cli- 
r ich ten .— EinaelH-iulsle N  chrichten iiber 
Musik, Kunst urnl Wissenrclr-ift — Au--,- 
fubilicher H andelstiieii. —  Yollstiindigstos 
Coursblatt —  Lott rie-L  sten. —  PersÓ- 
nal Vei and‘ rung n in der A rnie.--, M iriue 
und G viJ-Verw«ltung sofort u. v lhtiiiuhg

3.

4
5.

(7  G rad5s-)B eib !ł itter  : 
„D e u isd ie r  S lau sfreiiud-', illu- 
strirta Zeitscbrift v. 16 Drockseiten, n 
i-li-g;int.'r A -i-i*ta*.tang, wSęhentlich. 
J O iiA irin e  flo d en zeH ia n g '', 

Hseilig mit Sclinittmuster; monat.lic.il. 
.JłmuorkłiiiicJieii E e lio “ , 

w ii iheutiich.
. . 1  e i d u s m n i s s - l ł l i i H * ’ . zehntiigig 
„L andw irthschuftliche Z e itu n g“ , 

yierzekntagiHB
6 . ,,Zeitung der Hausfrauen-*, vierzeh:itilgig, |
7. „Produkten- u. Waaren-Markt-Bericht",

i- óchentlich.
F e -illc to iic  R im ano und N v-lleo d r S a e r v o m g e n d s t e n  /% i i t o r « n .

Anzeigen in den „Berliner Nouesten Naehrichteri“
v u r t r e f H i c ł a «  W a r k u a ig  ! Preis tu - die 6 gespnltene Z e ile  40 P f.

C h S w p i e e
do posyłki i u ezŁ *ii zn.-jdą 
nstvclimmst korzyktue miejsce 
w drukarni „G w iazdy “ , G l i 
wicka uli#! Nr. 13

C iągnienie 1 L u tego
1 8 9 1 .

óc N iem ecko się pluwane
,“N

Ł o s *  k o l e j o w a
sX G łó w n a  wyginaua 5-1’

*3. franków 600,000, 400,000, p-.
a 300.' 00, 200,000, 60,' 00, %
c 3 ',00.'),25,000, 20,000 10,000 m
?Htu itd Wpłuta na cały los —4
r*-> 5 marek — za pobraniem

poc towym 20 fen. porto. •N
..5 Lis a wygranyci' przesyłu .“C

się IV-in o Proszę o /.a- —t
H rnóweui-i odwrotną peeztą.

A^eucya: F. S tro tze l,
Ko es tanz.

v  ju . « . f l n jN i

s Słahośe męzką
skutki szczególniej ta,iiyoh I 
grzechów młoil- 'c i, oraz in
nych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewno i trwale 
usunąć, poucza jedynie w li- | 
cznych wydaniach rozpow 
szechniona już książka ilu 
strowana:
0 D ia. Retau a 

c h r u n &  w ł a s n e j
Cena wydania polskiego :

A M arka.
Cena w ydaria niem ieckiego: 

3 M arki.
Tysiące znalazło w m ej ob 
jaśnienie swych cierpień, a 
za użyciem kuracyi w k-.iążee 
tej zaleconej, zupełną swą siłę 
męzką. Za nadesłaniem franku 
naleiytośei, otrzyma Bwą kiąż- 
aę w kopercie franko przez 
Magazyn MTydawmctwa R- 
F. Bierey w Lipsku [\ -rlugs- 
Magazin Leipzig, Neamarkt
Nr 34=0

domu wdowy p.
‘ Frii (lric .; robię- podania i skargi tak d o  sądów jak i in- 

iiy-. h urzędó w w tru Inyoh i /.uwikłanych sprawach. N ajchęt
niej przyjmuję interes i na zabe/pie.zzeiii.i renty yoszkodow t- 
nych (U uf dl8versich(irungssa':hen), które muszą być dla tego 
s imcg.j z największą dojdadnością jilritcowane, ponieważ tu 
|.:h->d,.i o .who'.piec/.euic na całó życie dla poszkodowanego

T o n i l y g r o c h ,
k oncesyouow any pisarz p u b liczn y .

3 k 0 0 0 0 0 0 0 0 0 . 0  * 0  0 0 r 0 0 .0 1 * 0 m u

‘ L

Ź 9

M

I ł . „ r l F * i  h  i w niklowej oprawie, * dzwonkiem 4  Fk|l M  
O ‘ liU Z lH .5  budzącym, zupełnie-jak rysunek *-1*"”  ■*
! t l l l l 7 i i ń  w niklowej oprawie z dzwonkiem Ł  A l  
O U l I f t l k l  bu liącym  i w s k n z ó n k ą  dat.ę no- ż f l . . .

kazującą z odrębnie dziatającem urządzeniem zegarowem . 
R l l d z i  d f  w niklowej oprawie z dzwonkiem budzą- R  M  
łł* * -” * * - cym i ze siebie r i u ,  U l l>  wydającą

tai’czą — poleca pod g farancyą za regularne chodzenie

Giiicksmann et Rechntz, Racibórz. j j
Rynek i róg Jungfernstrasse. ^

' ^ 0 X 0 0 0 . 0 X 0 0 0  0 0 0 0 * 0  f  0 0 . 0 0 '*  
O d  1 - g o  l u t e g o  j e s t  d o  w y n a j ę c i a

Pomieszkanie
złożone z 3-ch pokoi i kuchni na. I-szem  piętrze przy ulicy 
G liw ickiej- Blmsza wiadomość w R edakcyi „Gwiazdy**.

Radafetor i nakładca Sł. Ońetaiejewski, —• w drukarni ^Gwiazdy*4 (S t. Ozceuiejawskiego), w Bytomiu G.-9zl., ulica G liw ic** Nr. 13,, dom p. Klugiuaa.


